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nowe przedstawienia 

»BORYS GODUNOW« W OPERZE 
WARSZAWSKIEJ 

JERZY MACIERAKOWSKI 

Opera Wars.zawska przeżyła swój wiel­
ki dzień: premierę dramatu muzycznego 
Modesta Musorgskiego Borys Godunow. 

Wieliki dzień, gdyż :po dwu laJtach słu­
chania i oglądania widowis1k przeważll'1ie 
na poziiomie rprzeciębnyim, a często i poni­
żej takowego, Opera sitołe::zna wys<tąpiła 
z pr:zedsitawieniem, które pod każdym 
względem imponuje precyzją i starainnoś'­
cią przY'gotowania, a nawet budzi zdu­
mienie, że po okresie · jakby ZlliPełnego zo­
bojętnienia zespołów tej sceny dla tego 
Wli>ZY'sillkiego, ·OO się na niej dzieje, moż­
na było wystąpić z Wlidawiskiem, kitócr-e da 
się zestawić z wybitnymi osią1gnięciami 
czołowych scen muzyczmych .innych kra­
jów. 
Stało się to niewątpliwie przeide wszyst­

kim za siprnwą nowego dy1rekitora i kierow­
nika arttystycZll1ego Opery Wawzawsikiej, 
Jerzego Semkowa. O talencie kapelmi­
strzowskim Semkowa mieliśmy okazję 
przekonać 1się już prized kilku laty w cza­
s.ie jego gościnnego wystę1Pu w O[perze 
Warsizawskiej, podozas któ["ego znakomicie 
pQprowaidził przedtsitawioo·ie Halki. W 
chwili obeonej artysta rten jest j.uż nie 
tyl!ko utalentowanym dJ["ygerutem, lecz i 
dojrzałą, świadomą swo'ich zamierzeń 
i bardzo wybiitną indywidualmością, mu­
zykiem, który umie stworzyć ,i przeprowa­
dzić własną twórczą lmncepaję wielkiego 
widowiska· opetawego. Semkow jest dy­
ryge111tem, ;pojmującym swoje zadania na 
wskDoś nowocześnie, a więc tym samym 
pierwszą osobą w przedisitawieniu , decy- ~ 
dującą o jego :s1tylu, temperaturze ·i po­
ziomie. Do reaHzacji muzycznej Goduno­
wa Semkow jeslt tym bard:;;iej' predyspo­
nowany, że - w ciągu wieloletnich stu­
diów i wispółpracy z Konserwatorium, Fil­
harmonią oraz OPfilami w Lening.radzie 
i Moskwie - miał możnośc zapoznać się 
z charaktecr-em i kolorytem dtamatu mu­
zyczneg.o Musorgskiego w kolebce powsta­
nia tego wie!Jkiego dzieła. 
Wydobył bezbłędnie wszysitk.ie wartości 

muzyicwe (a wraz z tym uwyipuklił też 
teatralne) Borysa Godunowa, znakomicie 
UJwydatniając zarówno ludowość, jak i ro­
sY1j1ski sityl d2'ieła (wysta1wionego na sce­
nie warszawskiej' w wersji instrumental­
nej Rimskiego-Korsakowa). Semkaw pa­
nuje w:szeohwładinie nad całością przed­
stawienia. Acr-tys.ta nie ,ogranicza się tylko 
- jak to się niejednokrotnie zdarza - do 
ścisłego i jednostr'onnego kontaktu z or­
kiestrą (która pod jego batutą gra wręcz 
znakomicie), ale w każdejl chwili jest rów­
nież konstrukcyjnie i emocjonalnie zwią­
zany z 1soliisitami ,j chórami, bez res1zty 
podida1jącymi się je.go kieroWlnicitwu. 

Takie s1tairnowisko kapelmistrza daj~e w 
efekcie zmakomicie i rzeczowo przepirowa­
dZJoną mU1zy1czno-woka1lmą koncepc ję in­
terpretacyjną utworu i przyczynia się do 
zachowania właściwych proporcji wszyst­
kich jego elementów, dopvowadzając do 
całkowitego zharmonizowania interpretacji 
muzycznej z alkają dramatyczną na scenie. 

Orkiestra - itrzeba to z 'radością zaZJna­
czyć - ina którą od wielu lat słus=ie na­
rzeka1no, poka1zała, ż.e pod kierownictwem 
aimbiltnego i utalentowanego dyrygenta 
jesit 1zdolna podjąć i zrealizować najitrud­
niejsize nawE!t zadania. Tak grającej' or­
kiestry nie słyszeliśmy w Operze War-

Opera w wa.rnzaiw:ie: Borys G~2!:? Musorg­
s~. Kie rowinicLwo muzyczne: Jerzy Sem­
kQW, reży1sertia: Aleksande r B a rdini, scenog~ra­

fia: T~resa Ro~O:\vskT.Zctj<;ctegórne: scena 
zbiorowa, pośrodku sto.i Zdzisław Nikodem 
(Jurod1wy); zdjęcie do!Lne: scena zbiorowa, 
pienwszy od prawej siedzi Bernard LadyS11: 
(Borys Godunow) 



Na zdjęciach kolejno od góry: 1. scena zbio­
rowa, pośrodilml Be.rnard Ładysz (Borys Godu­
now); 2. scena zbiorowa; 3. Amna Malewicz 
(Fiodor) i BeLIDaird Lad~sz (Borys Godunow) 

s,zawskie1j chyba od c1zais1u przedstawień 
Halki pod batutą niezapomnianego Wale­
riana Bierdiajewa, który z poczuciem sty­
lu i wieclkim mistr'zostwem wy,dobywał 
wszyisitkie moki i siłę diramatyc:mą mo­
nius1zkowskiej partyitury. Znakomicie też 
brz.miały świetnie zestrojOJne chóry. 

SemkJo,w urn.ie narrudć widowni swą in­
teI1pretację dzieła i silnie nią zasugerować, 
o czym świadczy faM, że pomimo długości 
przedó>tawienia (5' godzin) zainteresowanie 
i napięcie widown'i nie słabnie do samego 
końca. 

Borys Godunow, słuszmie z czasem uzna­
ny za szcz,ytiowe ,j prekursor'skiie dzieło ro­
syjskiej twórczości operowej XIX wieku, 
nie od razu, jak wiadomo, zyskał uznanie 
i powodzenie i właściwie dopiero dla po­
kazania Teodocr:-a Sza,lapina, który w parti:i 
tyitułowej osiągał szczyity swego artyzmu, 
opera Musorgsikiego zostaiła /Wiprowadzona 
na wszysrtkie w<iększe sceny muzyczne 
świiata, gdzie j iuż genialne warto~ki utwo­
ru zapewniły jej stałe miejsce w świato­
wym repertuarize operowym. Uzalei:inienie 
jednaik wysltaM"iania opery od osoby Sza­
łaipina, a także tendencje poUtyczine spo­
wodowały, że większość dawniejszych in­
scenizacji uwzględniała jedyinie sześć o­
brazów, koniecznych dla przeprowadrzenia 
jedne1go z dwóch za,sadniczych wątków 
dzieła: tragedii cara-,uzi~art:iora, dręczo­
nego wyir:zutamj sumienia za zamordowa­
nie careiw~aza Dymiltra i kończącego tra­
giczmie życie wskutek 'intryg bojarów, po­
zostafących pod przewodnictwem kniazia 
Szujlski,ego w zmowie z Dymitrem. Samo­
Zlwańcem. Natomiast sceny łudowe Bory-

sa Godunowa zazwyczaj opuszczano, za­
tracając w ten sposób pr'oporcje i właś­
ciwy sens dzieła, którego bohaterem w in­
tencji kompozytora i autora libretta (opar­
tego na utwo1rze Puszikma) miał być pr1Ze­
de wszystkim },ud rosy.i.ski, ciemiężony 
bezrntośnie przez swych władców. ówczes­
na pubłic,zność, urzeczona kreacjami Sza-

łapina czy Zygmunta Zaleskiego (najJ.ep­
S'zego odtwórcy rrołi Borysa wśród świet­
nych w tej partH polskich Śipiewaków) nie 
mogła więc ,poznać istotneigo senlSu d~ieła, 
a także wielu jego jakże pięknych i cha­
rakterystyczmych fragmerutów muzyczny;ch 
- chórów 1ludu i pieśni Jurodiwego, sym­
bolizującego cierpienia beznadziejność 
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